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Nr. 280. Kraków, Sobota 3. Czerwca 1916. Rok XXIV.
PR EN U M E R ATA  wynos- 
w Krakow ie miesięcznie 
S K  10 h., - kwartalnie 
9 K  30 b, półrocznie 18 K  
60 h.. rocznie 37 K  20 h. 
Ea odnoszenie do domu 
dopłaca .się 60 h. mieś.

Ha Frowincyę z jednora- 
rową przesyłką pocztową 
■uesięcznie o £  80 h., 
kwartJjnir 11 K 40 k., 
półrocznie E2 K 80 h., 

rocznie 46 K 40 h.

m F«óstwie niemieokicm
w w ialn ie 12 K.

GŁOS
W y c h o d z i  o w a  r m z y  d z i e n n i e .

W YDANIE  PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy 
na pieaumeratę i insera- 
ty  nadsyłać należy fran 
M> do \dministr. „Głosu 
Narodu". —  Prenumeratę 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w  
obrębie monarchii i w*pan- 
sowio niemieekiem. Re- 
fd.amaeye nieopieezęcowa- 
m- nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów re-

dakeya nie zwraca.

ADRES R E D A K C J I: 
ulica św. Tomasz-i I. 35. 
Telefon redakcyi N r 190.

OGŁOSZENIA 
Nadesłane 
Narodu" pr

iiiSóraUo prz-> j..«ujc Adm inistracja ..Głosu Narodu" ulica św. Tomasza 1. 35. Od w i,dorsza drobnem pismem (petit) 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 60 Bal. 
po 60 hjil od wiersza. Pouziękowania po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 hal. od wiotsza Komunikaty prywatne po kronictrtl korona od wiersza. Załączniki do „Głosu 
lo.-L iliw . cyrkuł a r®  ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych po 1 kor. od 100 egzemplarzy dla miejscowych ‘ prenumeratorów.

Telefon administracri i drukarni Nr 3344. —  Adres telegramów: „G łos Narodu" Kraków.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń. dniu. p. czerwca.

Urzędowo donoszą dnia 2. czerwca.

Wschodni teren,
Waiki dziełowe na froncie LesarabsKŁn i wołyń­

skim przybrały miejscami enurakter bitwy działowej.
Także nad Ikwą rozwinął nieprzyjaciel wczoraj 

wzmożoną dzialaLi»ć.

tarłnwki teren.
Na wschód od folwarku Mamłriellą dotarły wojska 

walcząc aż uo granicznego Kąta.
W  obszarze A rsiti o zdobyły Monte Barco (na 

wschód Monte Ctngio) i usadowiły się takżt silnie na 
południe od miejscowości Fusine i Posina ma południo­
wym brzegu potoKu Posina

W Albanii.
Na lewym orzsgu średniej V o jusy, na wochód od 

W akny rozbiliśmy włoski oddział u>sko(hyw«*y go 

ogniem.
Nad dolną Vohtsą waud patroli.

Zae.. szefa sztabu jeneralnego t . HSfer mp.

Biuletyn niemiecki.
' Beillm, dróa 3. czerwca.

W ielka główna kwatera ogłasza fonia 2. czerwca.

Zachodni łeren.
Po gwałtownem spotęgowaniu swego ognia artyle­

ryjskiego i po wstępnym wysadzeniach min znaczne 
siły angielskie zaatakowały wczoraj wieczór na wschód 
i nn południowy wschód od Uiveiicby. W walce tblizka 
odparto je, o ile nie musiały zawrócić już w zamykają­
cym ogniu wjrćd wielkich strat.

Na zachodnim trzegu Mozy wyruszyli Francuzi 
znowu do ataku. Nie mieli powodzenia.

Na wsrnćd od tej rzeki zdobyły nasze wojana las 
Caillette 1 row y  po jego obu stronach.

Dziś rano kontratak nieprzyjacielski na południe 
wy zachód od stawu Vaux wykonany rw znem i siłami 
rozbił się. Dciycnczas pojmano 76 oficerów i przeszło 
2800 żołnierzy, zdobyto trzy idziała i najmniej 23 kara­
binów maszynowych

Na południowy zachód od Lille wpadł w nasze rę­
ce nieuszkodzony samolot angielski \ raz z załogą. 
W  . alCr powietrznej strącono jede.i bojowy uunotot 
francuski ponad grzbietem Marre, dalej spadł w naszym 
obrębie jeden dwupłaszczyznowiec ponad Vaux, drugi 
na zachód od Moerchingen.

■dwupłaszczyznowiec angielki, o którego zestrzele­
nia na zachód od Cambrai wczoraj doniesiono, jest 
czwartym samolotem unieszkodliwionym przez poru 

cznfta Muiaera.

Wschodni t*ren»
«jdaiy niemiecki atak wywiadowczy na froncie na 

pnfninir od Smorgoniów przyniósł kil ^  tuzinów 

jeńców.
Na południowy wschód od jeziura Lrryświaty znisz­

czono • eden rosyjski samolot ogniem obreun-u.

Bałkański teren*
Nic nowego.

Na terenie włoskim.
Biuletyn wioski 

Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej 
■wtotjł. następujący biu letyn w łosia z dniu 30. n a  ja: 
Położenie jest uu ogól na całym froncie nieaanieniona, 
»  Wyjątkietu odedufca, P  o s i n a  — górne A s t f c o ,  

..Komantyzm w r.uropie i imeincyi, „msunya

gdzie wczoraj zaszły objttwy, dowodzące, iż nieprzyja­
ciel podjął na nowo ofenzywe.

W  dolinie A d y g i  i w  odcinku P a s u b i o obu­
stronna silna działalność artyleryi. Silne ruchy trenu 
u nieprzyjaciela', przeszkadzamy im naszym ogniem. 
Na południe cd P o s i n a  uderzj ł nieprzyjaciel po in- 
tenzywnem przygotowaniu artyleryjskiem w kierunku 
na S o g 1 i o d i  C a m p i g 1 i a i Monte P  r i a f  o r e , 
lecz nasi utrzymali się na stanowiskach po zaciętej bi­
twie. Na płaskowyżu A s i a g o  i w dolinie S u g a n a  
czynność wywiadowcza małych oddziałów Nieprzyja­
cielska artylerya rozpoczęła ostrzeliwanie O s p e d a -  
l e t t o .  W  obszar/e Tofana odparto mały atak nie­
przyjacielskiej piechoty. Na pomocny ch stokach M o n ­
t e  S a n  M i c h e l  e zniszczyła jedna nasza miną zna­
czną część nieprzyjacielskich rowów strzeleckich.

Dalszy odwrót Włochów.
Genewa. (Tel. piyw.) Dzienniki donoszą, że głó­

wna kwatera włoska przeniesiona została do pewnej 
dalszej miejscowości w gtębi kraju.

Odznaczenie Arcyks. Eugeniusza.
Wiedeń. GB. kor.) „Strefrlems Milkarblatt" donosi: 

C e s a r z  dał pozwolenie arcyksięciu E u g  e. n i u s z o- 
w i na przyjęcie) i noszenie nadanego mu przez Cesa­
rza niemieckiego orderu p o u r 1 e m e r i t e.

Na śmierć i życie.
Sprawozdawca Dr Max O s b o r n 

kreeii następujący obraz .vulk, toczą­
cych się obecnie pod Verdun:

„N ie  jestto już w alkt o twierdzę czy miasto, lecz
0 życie i siłę, o krew i kości dwu wielkich narodów. 
W  tern niesły chanem zmaganiu się nad Mozą odzwier­
ciedla się cała myśl przewodnia i istota wojny euro­
pejskiej w  jednym obrazie', pełnym grozy.

Wojska, które się tutaj z sobą mierzą, nie sa już 
same dla siebie narzędziami obrony i ataku, nie są 
czemś, co można odłączyć od organizmu ich narodów. 
Są one narodem samym, jego kwiatem i najlepszą czę­
ścią. Wróciliśmy do pojęć zamierzchłej przeszłości, 
kiedyto celem wojny było zniszczenie nieprzyjaznego 
plemiona, kiedy nie zadowoinia.no się uszczupleniem, 
znaczenia czy siły przeciwnika, lecz za cel dążenia 
uznawano jego doszczętno zniszczenie. Istota duszy 
ludzkiej nie zmieniła się od czasów, gdy padała Troja, 
lecz że ludzie są zdolni płodzie tak czai ne zamysły
1 zaraz potem siłą twórczego ducha podnosić je  na pie­
destał świętości —  to jest już zagadką samo w sobie.

Ta  straszna walka o życie, na którą nas skazano, 
zmieniła jednak swoje oblicze: teraz chodzi o strumie­
nie krwi francuskiej. Od przeszło trzech miesięcy sza­
leje demon śmierci wśród szeregów francuskich pod 
V  edun. Gdyby 11 ar ód francuski miał chociażby prze­
czucie swych strat! Gdyby wiedział, jakich środków 
używają jego przewodnicy, aby go/ oszukać co do 
liczby poległych! N ie pora teraz mówić o rem, te zbro­
dnicze fałsze wyjdą jednak na jaw. A  tymczasem nie­
ma końca stratom i ukrywaniu prawdy; kwiat męskiej 
ludności Francyi lopnieje, jak śnieg w  słońcu wio­
sennemu

Tukie i my ponieślimy wielkie straty w  tych czter­
nastu tygodniach bitwy nad Mozą; tego nikt nie będzie 
u nas ukrywać. Atołi najprostszy rachunek i zbadanie 
sprawy na miejscu wykazuje jak wielka jest różnica. 
Rozstrzyga zresztą ten moment, że Francuzi od czter­
nastu tygodni ponoszą klęski lun wyniszczają się w  bez­
owocnych przec.iwati.Lach. Ponieśli klęskę pod Hau- 
mont i w  lesie Caurettes, koło Beaumont i Brabant, 
w lasach Herbebois i Fos&es, pod Louvemont, Douau- 
mom, Champneuville i wsią Vaux, Fresnes, Ohanglon, 
Foreres, Regnw ille, Ha.ucourt i  Malancourt, Aa Mort 
Hommc. i wrzgórzu 304. Jeżeli przeto Francuz1* twierdzą, 
że są zwycięzcami, bo nie utracili samego Yerdun, to 
1 Sb m. 7. riemądze wystane dwa razy.

jest to tragiczną farsą, niegodną ich dzielności.
Już w  pierv7s23rm okresie walki podniesiono z na­

szej strony tego ducha męstwa i gotowość do poświęceń 
u żołnierza francuskiego, naszego zaciekłego przeciwni­
ka. A le odpowiedzią było urzędowe ogłoszenie prz\ 
pomocy telegrafu bez drutu, że „Les agents du Kaisei"/. 
z obłudą wyrażają swój podziw 'dla wojsk francuskich 
i że należy to z oburzeniem odrzucić. Tak dalece opanc 
wała Paryżan histerya wojenna, mamiąc ich duszę i ni­
szcząc jej poczucie ryceiskości. To  nie przeszkodzi nam 
jednak w  należytem ocenianiu męstwa naszego nieprzy­
jaciela, wytrwałości jego w  stawianiu opora, jego mi­
łości ojczyzny i siły uderzenia, świetnych właściwości 
jego artyleryi i wytrzymałości w  trudzie, z jakim stawia 
nam coraz nowe przeszkody. Jego mrówcza pracowi­
tość w  umacnianiu stanowisk, wynajdy waniu trudno­
ści dla nas i podstępów jest &odną podziwu. Francuzi 
przemieniają skrawki siwej ojczystej ziemi w  pancerz 
a budując sobie takie oparcie zrywają się do gwałto­
wnych uderzeń z których ostatnie najszaieńsze właśnie 
załamało się pod Douaumonk

Wiosna 1916. roku mi°ła im pizynieść to7 czego 
nie uzyskali przed rokiem pod Arras: złamanie obręczy' 
niemieckiej i odzyskanie tak ważnego przemysłowego za - 
głębia lotaryńskiego pod B r i  e y  i  pod L  o n g  w  y. kecz 
jakże niolitouią była ta wiosna; zamiast spodziewanych 
sukcesów nastąpiła dla nich utrata dalszych obszarów 
i zniszczenie całych armii.

Czy Yerdun padnie? Tak pytają ciekawi w  całym 
świecie. Pytanie to jest niewłaściwie sformułowano, 
powinno bowiem brzmieć: „C zy Francuzi pod Yerdun 
zastana pobici:1"  Na to odpowiedź brzmi: „Już od czter­
nastu tygodni". i

Ofenzywa na Bafkanie?
Berno ozuajjc. (Tek p ry w ) „Szwajcarska Agentura, 

telegraf.“  donosi, że generał S a r r a i l  wydał rożkaz 
do rozpoczęcia działań ofensywnych.

Donie sienie francuskie.

Paryż. (B. kor.) „Marin" donosi z Aten: Wojska 
niemiecku-bułg&rskifc rozszerzyły swoje linie w  kie­
runku południowym w kierunku O k r i n e .  Zdaje się, 
że chcą obsadzić tę miejscowość. Jeden niemiecki od- 
ddział przybył d o f l o d i i  B e g l i k  w Turcyi. Nie­
przyjaciele ściągają artyleryę i  piechotę w  X a n t i .

Rząd niemiecki d i1 rządowi gredduru zapewnie 
nie, że nie obsadzi ani Kavatti, ant potadniowej Ma 
ceaonii.

C uum ogć,(y  w  wojsku serbskiem.

Medyolan. (B. kor.) „Secolo" donoci z Rzymu, że
15.000 c z a r n o g ó r s k i c h  żomierzy wcielonych do 
swiązku wojsk serbssuch, rtusiało przyjąć p o d d a ń ­
s t w o  s e r b s k i e ,  a nie tylko poddać się serbskirj 
dyscyplinie wojskowej.

Sprawa pokoju.
Zapatrywaniu dzienników amerykańskich.

Nowy Jork (B. Kor.). Zastępca biura W olffa  do­
nosi radyotelegrafioznie: Dzienniki pochwalają na o£ół 
m otw a , z jakich wyszła sobotnia mowa W i l s o n  a.

W iele z nich jednak uważa inieyatywę, by Stany 
Zjednoczone łącznie z innemi państwami wystąpiły zu 
sprzeczną z narodową polityką.

„W orld " donosi z Waszyngtonu, że mowa Wilsona 
znacznie naprzód posunęła widoki pokojowe wśród pix - 
wadzących wojnę państw i popennęła naprzód potężnie 
sprawę pokoju.

Pod tytułem „Mowa pokojowa Wilsona w  Londy­
nie życzliwie przyjęta" powtarza „Sun" za „Daily 
Newsem" na wybitnem miejscu korzystną ocenę mowy 
Wilsona i zawartych w mowie tej możliwości.

Karskiego i innych stow arzyszeń, których  ś. p. Zmarły byi



itr. i

Lud a ziemia.
W  „Kuryerze Warszawskim" p. E. Janko­

wski pod powyższym tytułem porusza spra­
wę tak uardzo obchodzącą cały ogół polski, 
ie  artykuł ten, zasług jjący na wzięcie pod
bliższą uwagę, szczególniej przez sfery zie­
miańskie, pozwalamy sobie przytoczyć in 
extenso:

Kilku dni temu jeden z moich przyjaciół oprowa­
dza1 po Warszawie kilku Czechów-Ziemian. obecnie o- 
ficorów na wojnie będących, jeden z nich mówił: „Ja-
eyście szczęśliwi, że macie kraj taki równy, cały pod
uprawę. pizydatny11.

To prawda. Na 22 przeszło milj. mordów ogólnego 
obszaru, mamy przeszło 85 pro. ziemi omej, łąk i past­
wisk, resztę zajmują lasy i ogrody: nieużytków w  roku 
1909 było ogóiem 4 4 prc. I  te zaś nieużj tki mogą być 
zamienione na użytki: mokre, przez osuszenie doDre na 
laki, piaski przez nawiezienie i uprawę —  w  piękne sa­
dy i nieostatnie role —  dowodem tego choćby okolice 
Berlina.

Plony, które z tej ziemi zbieramy, są jeszcze nie­
wielkie. Gdy w  Królestwie plon żyta w  r. 1913 wynosił 
zaledwie nieco więcej tuż 6 korcy, a ziemniaków 50 
korc-y z mórga, w W. Ks. Poznańskiem w 1912 r. mieli 
żyta z morga 10 i pół korca, ziemniaków zaś korcy 76. 
To znaczy, że Królestwo łatwo może wyżynać jeszcze 
jakichś 10 milionów ludzi więcej niż ich żywiło przed 
w ojną. a właściwie, z postępem rolnictwa o wiele 
więcej.

A  tymczasem, lud nasz emigruje. Po części jest to 
wychodzi.wo czasowe, ale pewna część wychodźców do 
kraju nie powraca. Pierwsze ich pokolenie tę san i za 
ojczyzną porzuconą, niejednemu ta tęsknota serdeczna 
życie nawet skiaca. A le synowie ich już tej chorobie 
nie podlegają; nie inogą przecież kochać kraju niezna­
nego, co najwyżej mają dlań jakieś sympatye, lecz u 
wnuków i te osłabnąć muszą.

Zlanie sie z otoczeniem posuwa się to prędzej, w ze­
tknięciu z cywilizacyą wyższa i rak jest w  Stanach Zje­
dnoczonych. to wolniej, gdy wychodźców otacza kul­
tura mało rozwinięta, jak w Brazylii.

Wt. Grabski oblicza, że przez samą tylko emigra- 
t yę stałą utraciło Królestwo Polskie od r. 1890 do 1904 
włącznie przeszło 158.000 ludności, a w  tym z górą
127.000 włościan. Liczby te dla Galicyi są znacznie 
większe: niemało też ludzi emigruje i z Poznańskiego. 
W  r. 1908 wyszło na zarobki z Królestwa 268.446 ludzi, 
przeważnie włościan. Czy wszyscy powrócili —  to bar- 
d*o wątpliwe. >.

Ten upływ kiw i trzeba, o ile tylko można., zatamo­
wać. Najlepiej nawet byłoby zupełnie tę ranę zaleczyć, 
bo przecież dowodzić tego nie trzeba, że największym 
majątkiem narodu są jego synowie, a jedjoią istotną 
podstawą narodowego bytu —  ziemia przez ten naród 
posiadana. Gdy ją naród jaki utraci, trzyma się jeszcze 
czas jakiś scementowany językiem i reiigią. ale zginąć 
musi.

Po wojnie bezpośrednio różni rzucą się do kupo­
wania ziemi, której będzie na sprzedaż niewątpliwie 
więcej, niż nrzed katastrofą. K to  tę ziemie ogarnie, bę­
dzie miał wpływ przemożny na dalsze nasze losy. Trze­
ba zrobić wszystko, aby ta ziemia- dostała się wr ręce na­
sze, a zwłaszcza polskiego chłopa.

Ludzie mówią, że nia on teraz dużo gotówki. Gdyby 
je j miał za mało, trzeba. żeby mu nowopowstające, czy 
dawniejsze instytucye finansowe pożyczyły pieniędzy 
na długi termin, a nie wysoki procent, zabezpieczony na 
ziemi. Włościanin z długu wypłaci się; urobi ręce po 
łokcie i utkapi sobie i  dzieciom strawy, ale raz wzietej 
w  twarde ręce ziemi szmatki rodzonej już z nich nie w y­
puści. On i jego dzieci i prawnuki —  wiemy to dobrze 
wszyscy.

Ale włościanin jest jeszcze nie dość oświecony, aby 
ziemię potrzebną znalazł sobie. Często jest ona do ku­
mania i dobra, lecz daleko, ale przecież wśród swoja­
ków, we własnym, polskim kraju. Konieczna jest tutaj 
pomoc czynna. Muszą być zbierane dokładne wiadomo­
ści, gdzie, ile, jakiej ziemi i po czemu nabyć możua na 
całym naszymi obszarzi. . i podane do wiadomości 
wszystkich włościan. Czul tego potrzebę Promyk i w 
swojej ..Gazecie Świątecznej11 te drogocenne dla w ło­
ścian wiadomości podawał, o ile mógł.

Gdyby tę rolę chciała wziąć na siebie Rada główna 
opiekuńcza i pracę powierzyć osobnemu wydziałowi, 
dowiedziałoby' się całe nasze włościaństwo, za. pomocą 
rad powiatowych, że nie trzeba iść w daleką, gdzieś aż 
do Brazylii tułaczkę, bo można w ojczyźnie dostać zie­
mi kawałek, pracować na nim, żyć i Boga chwalić. — , 
Gdyby zaś R. G. O. zrobić tego nie mogła, możeby 
Centr. Tow. Rolnicze tą sprawą zająć się chciało i spo­
soby jej prowadzenia obmyśliło? Wszak chodzi tu o 
małych i większych rolników, zarówno jak o tę praco­
wnię rolną ogolną, jaką jest ziemia.

Nie jestem powoła uj do urzad/.enia tej akcyi. wa­
żnej i w skutkach doniosłej, ale czuję ją orldawna ser­
cem dziecka, miłującego z całej siły swój kraj. Ośmie­
lani się tedy słabym swoim głosem wołać do tych, któ­
rzy mogą i potrafią to zrobić. Zatamujcie upływ krwi 
naszej, nie pozwólcie, aby nam ubywało najcenniejszej 
wartości ludzi, bo raz utraceni —  nic powrócą, a choc 
Matką nasza za nimi zapłacze, a oni za Nią. złe się już 
naprawić nie da.

Pr/yłączjąc się do cennych uwag p. Jankowskiego, 
sądzimy, że powinny one tak.że u uas wzbudzić oddźwięk 
zwrócię uwagę na zasadnicze kwestye. od których zale­
żeć będzie wr wielkiej mierze rekonwalescencya kraju, 
którym tak bard to ucierpiał z powodu wojny i dźwignąć
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Starajmy się zatem mniej zajmywać ustawi- 
cznemi obalaniami sterników polityki, lecz rozpocznij­
my praeę u podstaw, aby gdy umilknie huk dział, a. roz­
pocznie się wywłaszczycielska akcya homommisów, a- 
byśmy mogli przeciwstawić im uświadomioną solidarną 
masę, zabezpieczającą nam. faktyczne posiadanie ziemi 
dla polskich rąk, które broniły ją tak dzielnie przelewem 
krwi. Chłop polski powinien pracować na władnym war­
sztacie, żywić własny kraj swą pracą, pomnażać rodzi­
mą produkcyę i majątek narodowy, któ±y wzróść musi, 
gdy rolnictwo nasze idąc śladami Zachodu wytworzy 
swój wielki przemysł, przetwarzający płodi rolne, któ­
rych przeróblia uskuteczniana poza granicami ki aju czer­
pie z bogatego naszego rezerwoaru sił robot zych, wno­
sząc proletaryzacyę wsi naszej.

Ideał gentlemana w  pedagegii angielskiej.
Pod powyższym tytinem umieszcza 

starszy naucz. Wojciech R o h r b e r g  w 
dodatku naukowym „Berliner Tageblati" 
następujące uwagi;

,.Nic trzeba, być wielkim znawcą duszy angielskiej, 
aby wiedzieć, co Anglik rozumie'przez wyraz: gentle­
man. Wyraz ton i pojęcie z nim związane są bowiem tak 
charakterystyczne i tak wybitno.; że wszędzie zwracają 
uwagę. Tego rodzaju wybijanie się figury typowej po­
nad powierzchnię życia pewnego narodu jest zaś możli­
we tylko w pewnych warunkach. Przedewrszystkiem 
muszą właściwości tego typu harmonizować z charakte­
rem danego narodu; powtóre do wytworzenia takiego 
typu koniecznym jest długi okres czasu, okres całych 
stuleci; dziesiątki lat nie wystarczają bowiem dla zape­
wnienia mu tak wybitnej przewagi. W  końcu nie two­
rzy się ten typ sam z siebie; jest on wypływem idei. któ­
re w swoim czasie padły na grunt podatny, a które u- 
c-zyniły go przedmiotem godnym zabiegów. Z tego też 
powodu ten angielski ideał gentlemana/, znajdujemy 
w angielskiej pedagogicfći musimy sięgnąć kilka stule­
ci wstecz, a mianowicie do 17. wieku, aby jego istotę 
należycie ocenić.

Podobnie jak wszelka wiedza i technika, angielska 
oparty się na doświadczeniu i na praktycznych zada- 
nich życia, tak i pedagogika tamtejsza przyjęła tęsamą 
oryentacyę. Jakkolwiek przeto angielskie myśli wycho­
wawcze nie były najcenniejsze i najgłębsze —  powiada 
p. Ronrberg —  to jednak zaprzeczyć nie można, że zy­
skały damko idący wpływ, były bowiem dostępne także 
dla mniej głęboko myślącego ogółu, a odpowiadając 
jego duszy*;zyskały szczególnie silny wpływ' w  czasie, 
ldedyto w .Anglii rozpoczęła się walka przeciw dawnemu 
zacofaniu i skostnieniu. W tedy to zrodził się też ideał 
gentlemana.

Pierwszym siewcą tej nauki byl współczesny Szek­
spirowi myśliciel R y s z a r d  M u l c a a t e r .  W  prze­
ciwieństwie do ówmzesnej szkoły łacińskiej, widział on 
cel wychowania nie w nabyciu możliwie wielkiej ue/.o- 
ności, lecz w rozwijaniu przyrodzonych zdolności w y­
chowanka. Zalecał przeto wychowanie zastosowane do 
natury dziecka, kierujące uwagę na świat rzeczywisty 
i dające wiedzę ogólną a rzeczową o znamionach wy­
bitnie narodowych. Oczywiście nie można tym zasadom 
wychowania niczego zgoła zarzucić, błąd zaszedł jedynie 
w tern, że je zrozumiano i wykonano -zbyt jednostron 
nie. Jako objaw znamienny, odpowiadający zresztą isto­
cie tego arystokratycznego ideału gentlemana, podnieść 
należy natomiast, że Mulcaster wyznaczał to harmonij­
ne wychowanie tylko dla górnych sfer społeczeństwa:

. szary tłum, zadowolić się miał według niego przyswo­
jeniem sobie zasadniczo tylko wiedzy czy tama i pisania.

Daleko ściślej wyraziło się to arystokratyczne poję­
cie o celach wychowania u M i i t o na. W  jego rozpra­
wie ,,Of education11 nic spotykamy wogóle najmniejsze­
go śladu demokratycznej myśli o wychowaniu pfJwszc- 
clmem. Oh pragnie wytworzyć tylko prawdziwie wy­
kształconą sferę rządzącą, a poza tom nie porusza my­
śli wychowawczych. Jego wy c h o w a, u k o wie mają zyskać 
wykształcenie zupełnie ogólno-ludzkie. bez cienia facho­
wości. kształci^się w internacie, który on nazywa aka­
demią, a gdzie tylko niewielu może być przyjętych. Go­
dziny dnia wychowanków akademii Miliona mają być 
równomiernie rozłożone na naukę, sport, czas posiłku 
i snu. Wychowaniem ich kieruje wyłącznie akademia, 
a rodzice muszą zrzec się wszelkiego wphwu. Teu zwy­
czaj oddawania dzieci w zupełności na obce wychowa­
nie, jest jeszcze dzisiaj w Anglii powszechny.

U Miltona, znajdujemy leż już ten ideał gemie 
manna dosyć szczegółowo przedstawiony. Wychowan­
kowie akademii, winni są stać się: mężni, kochający o j­
czyznę. dążący do celów wysokich, usilni wolą, zazna­
jomieni z rolnictwem, polityką, ustawodawstwem i eko­
nomią. powinni być wprawni w mówieniu, kochać i ro­
zumieć poezyę i umieć pisać o różnych przedmiotach 
ze zrozumieniem rtfrtakieńr. W końcu winni posiąść do- 
skonałoćś w sztuce szenuierskie;. jeździć konnej i tak- 
tyce wojskowej. Jak z tego widae jest len zakres zdol­
ności i umiejętności przyszłego gentlemauna. nader ob­
fity. wobec czego owo —  jak to trafnie powiedziano 
połączenie Sporty i Aten. jest w praktyce zupełnie nie 
do przeprowadzenia, i w następstwie tego, konieczne są 
liczne skreślenia w tym programnic. co się dzieje oczy­
wiście kosztem pogłębienia. Go jednak z tego ideału 
wychowawczego iest osiągalnem —  po rozwmclnieniu 
i obniżeniu ideahl —  to zdołano się jednak w Anglii 
w ciągu wieków rozpowszechnić i przyjąć jak o ogólna 
zasada.

Jeszcze hardziej jednostronnym byl idea! gentle- 
- _ i _ u „ t „  „ u Prw>lmrlvi i.o no części stad.
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że jego „Myśli o wycho waniu1 przeznaczone były dla 
pewnego angielskiego lorda, jako zbiór przepisów dla 
syna tegoż. Locke odrzuca W zupełności naukę szkolną; 
jego -wychowanek otrzymuj^ guwernera, który' stale 
zn im przebywa. Także u Locke1? wiedza nie jest głó­
wną częścią duchowej istoty osobmlia, Dwa zasadnicze 
zadania w wychowaniu upatruje on raczej w kształce­
niu charakteru i jasności sądu, a właściwości charakte­
ru. ceni najwyżej prawdomówność. Bez moralnej odwagi 
do wygłaszania prawdy jest gentleman rit-możliwy.

Właściwie nie można jednak powiedzieć, że praw­
dziwy" uczeń Locke‘a jest człowiekiem sympatycznym—  
powiada p. Rohrberg. —  Obce mu są zarówno żyw y u- 
mysl. jak i serdeczne skłonności, przedsiębiorczy za­
chwyt, jak też inne widoczne objawy uczucia; to 
wszystko nic przystaje bowiem do postaci zrównoważo­
nego gentlemana.. Taki człowiek — powiada starszy 
nauczyciel Rohrberg —  który przedewszystkiem stara, 
się aby zachować się na zewnątrz możliwie bez zmiany 
i nie ulegać zmiennym wzruszeniom, jest dki nas zbyt 
sztywnym, za mało z mięsa i krwi. on się nam nie podo­
ba. Nadto, jest w nim dużo utylitaryzrau: jego postano­
wienia i czyny kierują, się według za.pa.tiywa.nia niemie­
ckiego pedagoga, zbytnio według zasad użyteczności. 
Starszy naucz. Rohrberg, nie spodziew a się też od niego 
działania ^ pobudek idealnych i podkreśla, że utyiita- 
ryzin Locke1? przejawił się szczególnie wyraźnie w je­
go zlekceważeniu poezyi W  wykazie książek godnych 
czytania przez jogo wychowanka niema np. «n l jedne­
go dzieła Szekspira ani też nawet Miltona, a o muzyce 
powiada, że „wśród ludzi pilnych i zdolny oh. rzadko 
kiedy słyszał pochwałę albo przypisywanie znaczenia 
wprawie muzycznej; tę zdolność ceni zatem wogóle bar­
dzo nizko11.

Poza teru wypowiedział oczywiście Locke. wiele 
myśli godnych uwagi. Uznał np. wartość należę/tego pie­
lęgnowania ciała, nie szczędząc przytem najostrzejszych 
słów przygany pod adresem rodziców", którzy przewa­
żnie nie zastanawiają się nad swymi obowiązkami w o­
bec dzieci i nie umieją swych dzieci wychowywać. Takie 
jego wystąpienie przeciw* uezoności, było na owe czasy 
powszechnym pod tym względem błędów wr szkole an­
gielskiej bardzo uzasadnonetti. W  istocie rzeczy, można ( 
było jednak szkoły angielskie w innym kierunku zre­
formować, gdyby nie' dwie przeszkody, wą-nikająee 
z ducha angielskiego, a mianowicie —  jak zauważa nie­
miecki wychowawca —  „skrupulatne trzymanie się tra­
dycja i indywidualistyczne pojmowanie wolności. To o- 
stanie sprawiło —- co uderza, starszego naucz. Eohrber- 
ga —  że w Anglii państwo zupełnie nie mieszało Gę 
w sprawy szkolne, pozostawiając zagadnienia wycho­
wawcze i ich przeprowadzenie samemu narodowi- gdy 
tymczasem w  Niemczech rząd uważa szkol* za jedno 
z najważniejszych zagadnień rządów o-państwowych

Książka Locke'a wywarła wielki wpływ oietylko 
na umysły w .Anglii. Ponieważ zaś sfery miaro­
dajne w Anglii zasady wyrażone w dziele ..Of ecfii- 
catioir1 przyjęły za swoje, przeto z biegiem czasu usta­
lił się według tychże zasad coraz czyściejszy typ ger- 
tlemana z tą odmianą, że miejsce guwernera, zajął im 
ternat. stosując myśl wychow-awczą Lockeii coraz czy- ■ 
ściej i dokładniej. Wobec tego wychowanie m łodziej" 
angielskiej obraca się w granica* h ciasnych, jak sądzi 
p. Rohrberg, a zmierza zarazem do jak najbardziej swoi­
stego wyrobienia właściwości wy< howanka. Szkoła an- 
g ie lSp  trzyma się też ściśle swojej tradycyi. Ojc-iec- od­
dający w Anglii swe dziecko do szkoły także dzisiaj 
widzi w tern dochowaniu przez nią tradycyi rzecz nsj- 
cemejszą i do dzisiaj domaga się, aby młody człowiek 
wszedł potem w życie lAolny pod tym względem od 
wszelkich upodobań nowatorskich gdy tymczasem jak 
zauważa starszy naucz. p. Rohrberg w  Niemczech po­
wszechnie się żąda, aby młody człowiek wszedł w  Syci9 
z noweiśi myślami i nowemi podnietami.
. Angielski ideał wychowania nie stracił też w ciągu 

wieków swych znamion arystokratycznych i jest typem 
myśli wychowawczej, która się może krzewić tylko 
w wyjątkowo pomyślnych warunkach i tylko dla nie­
wielu wybranych. Gentleman nie jest człowiekiem cięż­
kiej pracy, niema w nim nic fachowego, niczego, co w y­
nika z jakiegoś zawodu lub szczegółowego stanowisk i 
w życiu. W  Anglii jest wobec tego trudno rozpoznać, 
czy ktoś jest uczonym, czy urzędnikiem, czy oficerem; 
co więcej w Anglii jest rzeczą rażącą (shokingj wyró­
żniać się jakimś urzędowymi charakterem.

śta-rszy nauczyciel Rohrberg sądź* w końcu, ze an­
gielski ideał wychowawczy jest n? chwilę obecną już 
chj"biony. Gentieman-aiystokrata niema miejsca- w na­
szych demokratycznych czasach, a ogólne jego 'wy­
kształcenie jest niewystarczającem w eponA specyaliza- 
cyi. Również opieranie się wyłącznie na doświadczeniu 
i wjonogach życia praktycznego jest spóźniońem w  obe­
cnym czasie panowania teoryi i potrzeby orgunizacy 
Jeżeli przeto Anglia jio w-ojnie zechce się utrzjanać 
wśród współ ubiegających się z sobą o byt narodów, to 
będzie musiała także na polu wychowania młodzieży 
odstąpić ixl dotychczasowych zasad: policzone są bo­
wiem dni panowania ideału gentlemana1’.

(Dokończenie m»8tąpi).

Niedomagania nasze] kooperatywy.
Trafność powyższych uwag o kiumflącyi' trzech naj­

potężniejszych urzędów: Prezesa Związku, Prezesa Rady 
Zavviadov czej Banku Związku i przewodniczącego w dy- 
rekcyi tego banku w jednym ręku zilustruję w kilku 
sławach.

Jakieś stowarzyszenie —  a zatem członek i zarazem 
klient. Ranku związków ono —  niezadowolone jest z dzia -
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lania dyrekcyi. Do kogóż się ma użalić? Do llady Za- 
wiadowczej! Ale tam je&t ta sama osoba przewodniczą­
cym, która w  dyrekcyi przewodniczy, ona Radzie sprawę 
przedstawi, czyli w praktyce zrobi ze sprawą co zechce, 
a w każdym razie z trudnością. Rada przeciwko swemu 
przewodniczącemu rozstrzygnie.

T to mając z góry na oku, zwykle stowarzyszenie 
wogóle się nie użali. Stowarzyszenie może także udać 
się do Związku. Ale i tam ten sam człowiek pierwsze 
gra skrzypce! Zaiste trudno zrozumieć, jak można się 
było urządzić w sposób, który z góry kontrolę, ścieranie 
się zdań najgłówniejszych urzędników, ustawiczne po­
prawianie i doskonalenie instytucji utrudnia. Jeżeli ów' 
wybraniec jest genialnym, to nie mniej powolny upa­
dek całości jesk z góry prawdopodobnym. a co najmniej 
bardzo możliwym.

Także ..p a n P r e z e s S t ó w a  r z y s z e n i a“  —  
( drugi* wytknięte przezemnie niedomaganie) —  'niechaj 
przyjąć raczy jeszcze słów kilka. Nic trudno wymiarlco- 
wać. skąd ta nieszczęsna, ustawie przeciwna, godność 
w  naszej Galicji się wzięła.

Oto z ustroju t o w a r z y s f w a k c y  j n j r c h. I tam 
niema wprawdzie żadnego ,.prezesa towarzystwa11 i tani 
sprzeciwia się ta szumna kreacya prawni. Ale że w  tow. 
akcyjnych bywa zarząd tylko niejako komisyą Rady za- 
wiadowczcj. ż jej lona wyjętą, to już łatwiej powiedzieć 
przewodniczącemu Rady. Tyś. Panie prezesem całego 
towarzystwa, — mianowicie, gdy. jak w naszym Akcyj­
nym Ranku Związkowym la sama osoba i w  Radzie 
i w wydzielonym z niej zarządzie przewodniczy.

I tę fikeyę przeniesiono na stowarzyszenia, i w spo­
sób iście karkołomny. Bo austryackn ustawa o stowarzy­
szeniach z 9. kwietnia 1873 uważa właśnie przeciwnie 
zarząd za organ nieodzowny, a radę nadzorczą za, zbę­
dną. jakże więc można przewodniczącego tej zbędnej 
Rady przedstawiać jako przewodniczącego nad całością? 
Całość niema wogóle przewodniczącego!

Nieszczęsna zaś jest ta kreacya, bo. jak często by­
wa. za frazesem i tytułem poszło zachowanie się i po- 
prostu działalność „prezesa, stowarzyszenia". Pierwsze 
uczucie, jakie, miałem patrząc na ton górny i dyrektywy 
dawane przez taką, samozwańczą wielkość, było to: 
jakież to dziwo! Dyryguje,1 zakazuje i żąda człowiek, 
który realnie w stowarzyszeniu nie pracuje! Tego na 
zachodzie niema. Wszystko tam proste i rozumne: Ra­
da Tadzi. zarząd rządzi, a kto swej wiedzy z realnej pra­
cy nie czerpie, ten ani rozkazywać, ani pozwalać i t. d. 
nie może. Przekonałem się następnie, że niedomaganie 
to łączy się z zjawiskiem w innych stosunkach koopera­
tyw y  naszej spotykanem. gdzie także pragnie się jakieś 
dyrygujące zajmować stanowisko nie pracując samemu 
realnie, a właściwego funkeyonaryusza —  dyrygenta 
mając np. jako naczelnika biura u swego boku! Ten 
jest, który umie. a przynajmniej umieć ma i robić, ale 
tymczasem jest Sparaliżowanym i z góry ograniczonym 
przez moc wyższą, która nie umie, nie robi, ale godność 
piastuje.

Uwagi o ..prezesie stowarzyszenia11 kończę zakomu- 
nik owdhiem. że istnieją u nas nawet osoby, któie są 
stale na prezesów stowarzyszenia ..w kraju przezna­
czone. , .

Przed kilku laty mówił mi przy snosobiiosci tworze­
nia pewnego stowarzyszenia wybitnie handlowego taki 
mąż ogólnego zaufania: „to będzie moja siedmnasta 
prezesura11! Nie było jeszcze wówczas ani stowarzysze­
nia, ani Rady nadzorczej. Ale później został przewodni- 
czacvm Rady. a następnie takich prezesuT mu jeszcze 
przvbvło które wszystkie, jako uprawnienie do najwyż­
szej dyrektywy pojmował. John P. Morgan. Audreas 
Oarnegie John D. Rockefeller są Wprawdzie ludzie ge- 
lialni. ale każdy u szczytu potęgi znał tylko jeden lub 
dwa interesy -•  zdolności do zarządzania, siedm na stoma 
i i  w? przyznaje ssobu*. o ile mi wiadomo, z nich żaden.

Józef M. Palęcki.

Z życia „Czwartaków".
Z licznych opisów wie społeczeństwo polskie o naszem 

życiu fizyeżnem w okopach. Dziś chce krótko przedstawić 
stronę, umysłową naszego życia. ^

Już w lipcu 191 ó r. pisaliśmy w nrze 2 „Relutona : 
..Bierzemy przykład z żj’cia Legionów Dąbrowskiego, gdzie 
w chwilach wolnych organizowano kursy, szkoły analfabe­
tów. wykładano przedmioty ogólnego kształcenia. Mamy wa- 
nmki. aby zaradzić upadkowi życia umysłowego i pracę tę 
należy podjąć rychło, bo warunki życia narodowego wyma­
gają od wszystkich zrozumienia praw i obowiązków11. Ka- 
żd j' o ile mógł. pracował w „Relutonie", gdzie oprócz rze­
czy lek Idoli było wiele poważnych. Kierunek tego pisemka 
zmanierował sit' w ostatnich czasach, ku ubolewaniu tych. 
co dla niego pracować chcieli.

W nizkich. ciasnych ziemiankach zainaugurowano od- 
ozjty. Najruchliwsza v\ tym kierunku była 8 kompania, bo 
żołnierze znajdowali przykład i zachętę od oficerów. O ilo­
ści i wartości odczytów niech mówią fakta. W czasie od 19 
marca clo JO kwietnia b. r. odhyłj' się odczyty popularae dla 
ogółu żołnierzy na temat: „Legionj- dawne i dzisiejsze , 
„Czytanie wierszy", „Drukowanie gazet • Mennica i pie­
niądze. ..Życic w Legionach Dąbrowskiego . ,.C /złowiek 
(anatomia), „O powstaniu ziemi", o ..fotografii". ‘„Jak po­
wstaje książka", „O gazach trujących". ,.< > grze giełdowej1-, 
..Olej skalny1-, „Słowianie dawni. „Człowiek pierwotny", 
„Wrażenia, z urlopu" (moje co do Legionów), „Drzewa 
i ich kultura--.

W kółku ściśle jazem dla ludzi o mniej więcej równym 
stopniu rozwoju umysłowego mamy pogadanki opracowane 
źródłowo. Tematy: „Kościół wschodni w Polsce11, „Jagiello- 
nrwto -. „Romantyzm w Europie 1“ (Niemcy), „Histoiya

Polski porozbiorowej I—II11, „Romantyzm II-1 (Anglia i 
Niemcy), „Zarys historyi austryackiej11.

Z początku natrafialiśmy na biemy opór, szczególnie 
co do odczytów popularnych, dziś Legioniści spieszą na nie 
bardzo cLętnie, zainteresowanie jest tak wielkie, że często 
np. po odczycie „O wynalazkach11 do, późna w noc siedzieli 
w- ziemianc*L żywo dysputując. Przy innych znowu panuje 
nieopisana welsolość np. „Zakładowe leczenie umysłowo 
chorych11, „Jak się poluje11, prowadzone metodą nową.

St. Korczyński, 4 p. 8 komp. leg. poi.

W iadom ości od w yw iezionycii do R o syi.
Z Kopenhagi otrzymujemy w dalszym cią­

gu następujący wykaz osób wywiezionych 
w głąb Rosyi.

J. S z f c z ę s n o w i c z  uprasza o zawiadomienie żo­
ny jego Franciszki, zamieszkałej w  Warszawie (uL Hoża 
22 m. 12), że on, Karol i Kazek, są zupełnie zdrowi i mie­
szkają razem w  Moskwie, ulica Aleksandro-Newska Nr 
35 m. 7. Pieniądze wysłane dwa razy.

Samuel T  y  s z k i e w i c z, inżynier, Orsza, gub. rao- 
hylowskiej, Czerodniańska dom Sławińskiego: prosi
o wiadomości od żony Ałiny z Umańskichi je j rodziców: 
Warszawa, Leopoldyny 25 i od todziny Semadenich. 
Senatorska. 35.

Zofia S i e l e c k a  z Moskwy. Gazetny zaułek 10. 
prosi bardzo o wiadomości z Sosnowca siostrę, swą Annę 
Nawrot i córkę Michalinę Sielecką. czy zdrowi i czj- pie­
niądze odebrali.

Bracia M o r a w s c y  zawiadamiają ojca Aleksan­
dra, zamieszkałego w  Warszwie przj' ulicy Długiej Nr 
10. że wszyscy są zdrowi i proszą o wiadomości.

Ignacy Jeż . e w s k i  z Warszawy zawiadamia ro- . 
dzinę, że mieszka w  Moskwie, żyje i zdrów.

Marya J a k o w s k a  zawiadamia* męża. Dra Ma- 
ryana Jakowskiego w Warszawie, Wspólna 26, że z Ma­
rysią i Świętoszeckimi są w Wiatce: wszyscy wraz z sy- 
nam i są zdrowi. Zdrowi również są: Wanda Stępkowska^ 
Zofia i Jan Jarmińscy w' Moskwie. Myszkjrńscy z dzie­
ćmi i Drewnowscy z synem w Lewaszawie, Serafin. Jó­
zef i Aleksander wraz siostrą. Wszyscy proszą, bardzo 
swych najbliższych o wiadomość.

Józef C z a p 1 i ń s k  i zawiadamia żonę t rodzinę w  
Warszawie, Świętokrzyska 11, Jakubowie C z e r w i r i -  
s c y  swoją córkę Zofię w Ciechanowie, że wszyscy ra­
zem mieszkają w Aleksandrowie, gub. włodzimierskiej, 
Miijon-a ulica, dom Gorszesznikowej, są zdrowi.

S k o r u p l c a  Maryan Bolesław' oraz B a n a s z e k  
Wacław zawiadamiają rodziny w Warszawie, Podwale 
14 i Chmielna 56, że są zdrowi, pracują w Moskwie. Prę- 
czystienka 10, zarząd drogi żel. W., Adamowa żyje, 
dzieci jej zdi-owre.

Inżynier Wacław G r o e b e 1, syn Józefa, w' Mo­
skwie, Bubrow zauł. 6, zawiadamia rodziców i żonę 
Zofię z synem Janem w' Warszawie, iu. Wolność 4. że 
jest zdrów-.

Wincentostwo G r z e l i ń s c y  z Antosiem zawia­
damiają. rodziuy w Królestwie, że mieszkają w Mo­
skwie, Troić ka 15 ni. 8.

Karolina G r o b l e w s k a  z córką Ireną w Mo­
skwie, Pierwyj Zaezatiewskij 10 m. 49, zawiadamiają 
syna i brata Stanisława w- Warszawie, że żyją i są 
zdrowi.

Antoni P  r z e z d z ie c k i zawiadamia rodziny w 
Sowlnie pod Parczewem, gub. lubelskiej, żonę Flóren- 
tynę Przezdzieeką z dziećmi i ojcem Michałem, że żyje. 
Siostrzenice na starem miejscu, a o bracie nic nie wie. 
Moskwa, Dziewicze pole, Sowiński zauł. 9. Szpital ks. 
Golicyna,

Napoleon i Kazimiera D m o w s c  y, Janina i Anna 
S k ł o d o w s k i e  zawiadamiają rodzinę, że są zdrowi, 
mieszkają w Kijowie, Kościelna 6. Proszą o wiadomość 
o rodzicach Antoniostwie Skłodowskich z Darniowa, 
pow. ostrowski, gub. łomżyńskiej i o siostrze Julii Za­
lewskiej z Warszawy, Mokotów, Nowo-Aleksandrj jska 
18 —  apteka.

Karol M a r c i n k o w s k i  i W iktor S o b o l e w -  
s k i zawiadamiają żony w Warszawie, Leopoldjma 21 i 
Teodora 2, że są zdrowi, mieszkają: Moskwa, Preszy- 
stienka 10. '

Józef G r o d z i c k i  i Ludwik G o l c z e  w s k i  
zawiadamiają żony w Radomiu, Lubelska 47. że są zdro­
wi i mieszkają w Moskwie, Twerska 19 m. 172.

W  o j d y  11 o Kazimierz i Władysław-, przeczytaw­
szy w „Gazecie Polskiej11 wiadomość od Niny W ojdyłło 
(powtórzoną za „Dziennikiem Poznańskim11), zawiada­
miają, że są zdrowi i proszą o wiadomość o reszcie ro­
dź i nj-.

Zawiadamiam rodziców, Francis7.ka Myt .  k o  w - 
s k i e g o i Maryannę Myt-kowską w  Żyrardowie, ul. 
Wiskitska 40, że mieszkam w  Moskwie, Rogożska roga­
tka. ul. Kołomienka 71 m. 1. Jestem zdrów i przj za­
jęciu. w.

Marya i Włodzimierz KI e s s i n g  w- Mohylewie 
gub. zapytują o zdrowie matki i brata, pozostałych w  
Warszawie, Nowolipie 17 m. 25.

Antonina. G r a f t i o w a  zawiadanńa ojca Stanisła­
wa Januszewskiego w' Wilnie, zaułek żandarmski 9. że 
cała jej rodzina oraz syn Grzegorz mieszkają w Nicei i 
są zdrowi.

KRONIKA
Publiczne posiedzenie Akademii Umiejętności odbędzie 

się dnia 10. b. m. o godzinie 12 w południe w- auli Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Program jest. następujący:. 1. Prze­
mówienie prez. Akademii, Stanisława hr. Ta r n o w s k i e- 
g o. 2. Sprawozdanie sekretarza generalnego czynności 
Akademii Umiejętności za ubiegłe lata. 3. Odczyt prof. Dra 
Kazimierza M o r a w s k i e g o  pod tytułem: „Cesarz Clau-
dius“ . 4. Ogłoszenie nagród i nazwisk nowych członków.__
Bilety na uroczyste posiedzenie Akademii wydawać będzie 
kancelarya Akademii w dniach: 5, 6 i 7 czerwca b. r. od 
godziny 9— 11 przed południem.

Pogrzeb ś. p. prof. Przemysława Pieniążka. Wczoraj 
o godz. 3 popołudniu z domu żułoby przj- ul. Brackiej, od- 
byI się pogrzeb s. p. prof. Przemysława Pieniążka na cmen­
tarz krakowski. Po wyniesieniu trumnj z domu żałobj' prze­
mówi! prof. Dr Pilz. który skreślił życiorys/i podniósł wiel­
kie naukowe zasługi ś p.. Zmarłego i pożegnał go imieniem 
Wydziału lekarskiego naszej wszechnicy. Towarzystwa le­
karskiego i kolegów zawodowych. Następnie ruszył kon­
dukt. który prowadził prof. X. Dr Sieniatycki w asyście 
X. kan. Dra Caputy, prof. X. Dra Kaczmarczyka, X. dyr. 
Rzymełki. licznego duchowieństwa świeckiego i zakonnego. 
W orszaku pogrzebowym uczestniczyli profesorowie Uni 
wersytetu Jag. z rektorem Kostaneckim. delegat Dr Fedo­
rowicz. wice prez. miasta Dr Nowak, członkowie Tow. le­
karskiego i innych stówarz\’szeń. których ś. p. Zmarły był
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członkiem, wreszcie liczne obywatelstwo krakowskie. Na 
cmentarzu, po odprawieniu modłów, złożono trumnę do gro­
bowca rodzinnego.

Departament Opieki N. K. N. Kbmuńikują nam: W  dniu 
wczorajszym otworzył sw biura przj ui. Batorego L. 20 
nowopowstały przy N. K. N. „Departament Opieki14, zada­
niem którgo będzie skoordynowanie i rozszerzenie dotych­
czasowej akcyi pomocy superarbitrowanym- legionistom 
oraz rotlzinom legionistów poległych, rannych lub pełnią­
cych służbę. Departament opieki N. K. N. będzie według 
programu swych prac dzielił się na: 1. oddział ewidencyjny 
(ewideneya superazbitrowanych, ewideneya poległjch, in- 
formacye); 2. biuro pośrednictwa pracy; 3. sekcyę burs, 
schronisk i gospód; 4. kasę zapomogową i pożyczkową; 5. 
oddział kursów naukowych i zawodowych; 6. oddział 
świadczeń w naturze (magazyn ubrań, składnica książek 
itp.) i 7. sekcyę przedsiębiorstw dochodowych. —  Adres dla 
pism i przesyłek: N. K. N., Departament Opieki, ul. Bato­
rego 1. 20. w Kranówie.

Zjazd Związku JO miast. Narady delegatów Związku 
trzydziestu miast odbywać się będą w Krakowie w ponie­
działek i w-torek przyszłego tygodnia, ó i 6 b. m.

Zbiórka iia Dom pracy, przy której będzie sprzedawany 
kwiat szczęścia, odbędzie się w' niedzielę 4 b. m. Chociaż 
instytucye filantropijne apeiują w ostatnich czasach może 
zbyt często do publicznej ofiarności, tym razem jednali apel 
ten jest zupełnie usprawiedliwiony zakresem działania Do- 

r mu pracy. Jest to instytucya wprost niezbędna w naszem 
życiu społecznem i zasługuje na powszechne poparcie.

Przewodnicząca komitetu pani prezydentowa Leowa, 
uprasza, aby panie kwest arki po zamknięciu ZDiórki zaorały 
puszki do siebie, obliczyły zawartość i zebrane pieniądze 
zechciały łaskawie przynieść lub odesłać do jej mieszkania 
między godziną 4 a 5 po porudniu.

V»yn3k „Tygodnia Czerwonego Krzyża". Drobne skła­
dki zbieiane w tygodniu Czerwonego Krzyża w Krakowie, 
przyniosły około 45 tysręcy koron. Na członków Czerwone­
go Krzyża zapisało się 1200 osób, w fcem 18 wieczystych. 
Właściciele realności, którzy jeszcze nie oddali wypełnio­
nych list Czerwonego Krzyża, powinni je złożyć w biurze 
Czerwonego Krzyża przy pl. WW. Świętych 1, II p. jak 
najprędzej.

Z Towarzystwa katolickicn właścicieli realności w Kra­
kowie l  omunikują nam: Na odbytem w dniu 31. maja b. r. 
posiedzeniu Wydziału Towarzystwa katolickich właścicieli 
realności nasiąpiło uzupełniające ukonstytuowani się W y­
działu. Wybrano jednogłośnie wiceprezesami pp. star. radcę 
Dra Maryana Starzew skiego i dyrektora Józefa Strzj żow- 
skiego, sekretarzem księdza Ludwika Kasprzyka. Obecny 
skład Wydziału jest następujący: prezes adwokat krajowy 
Dr Franciszek Mussil; wiceprezesi: inż. Franciszek Dro- 
hmak. star. radca Dr Maryan Starzewski i dyrektor Józef 
Strzyżowski; sekretarze: X. Ludwik Kasprzyk i radca Teofil 
Masłowski; skaifcnik: dyrektor Syryl Tchorzewski. Człon­
kowie Wydziału: Baczyńsid Jan Aieksanure, sędzia powia­
towy; Dr Damski Wacław, prezes izby lekarskiej; Hoffmann 
Hemyk, urzędnik m. Kasy oszczędności; prowincyal X Zy­
gmunt Janicki; Klimczyk Michał: prot. Dr Koiczyński An­
toni; Dr Mączka, lekapz; Mikuszewski Wilhelm; Porębski 
August, radca miejski; Solski Michał; Dr Tomasik Leon, 
star. komisarz policyi; Werbr Maurycy, star. radca górni­
czy; WoyCzyóski Roman, redaktor. Komisya kontrolująca: 
rektor X. Dembiński Teodor; Stasicki Tadeusz, naczelnik 
biura centr. Tow. wzaj. ITiezpieczeń; Trzeciak Hemyk, dy­
rektor Banku Chrześcijańskiego.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia kapelusznlków, 
rękawiczników, garbarzy, farbiarzy, bandarzystów itd. w 
Krakowie odbędzie się w niedzielę 4. czerwca b. r. o godz. 
3 popołudniu w *ali posiedzeń izby rękodzielniczej na „Ko- 
tłowem“ , przy ul. Andrzeja Potockego 1. 18 I  p.

Wielka bitwa morska.
Dalsze szczegóły.

Kopenhaga. (B. kor.) „Poliriken44 zamieszcza sze­
reg szczegółów o niemieckiem zwycięstwie morskiem, 
odniesionem we środę i pisze, że nie było to starcie 
na morzu, lecz największa bitwa morska, jaką znają 
dzieje świata.

Załoga duńskiego parowcarir„F j o r d4‘ , która we 
czwartek przy była do Fred< rikshaven, ODOwiuda, jak 
donosi „Politiken44, że była świadkiem walki między 
niemieckimi a  angielskimi okrętami wojennymi na mo­
rzu Północnem. Parowiec „F jord44 został we środę po 
południu o godz. 4. w  oddaleniu około 30 do 35 mil 
od H a n s t h o l m  -zatrzymany przez dwie angielskie 
łodzie torpedowe. Sternik parowca udał się z panierami 
okrętowymi na pokład statku angielskiego. W  tej 
cnwili wynurzyła się na widnokręgu potężna niemie­
cka flota wojenna. Angielskie torpedowce przygoto­
wały się do walki, podczas gdy sternik wrócił na swój 
parowiec. Flota niemiecka, która teraz odkryła flotę 
angielską, zbliżyła się pełną paro.. Składała się ona 
z 5. <■-kręto w liniowych. Był to widok imponujący. 
Niemieckie okręty rozpiiczęły gwałtowny ogień na an­
gielskie, które w  pełnej jeździe cofnęły się ku północy, 
ścigane i ostrzeliwane przez tuż za nimi postępującą 
flotę niemiecką. Kanonada umilkła na czas ja ’dś, za­
częła się jednak znowu po godzinie 5. ze wznowioną 
gwałtownością i można ją  było słyszeć do 9. godziny. 
W  pobliżu S k a g  e n spotkał parowiec „F jord44 dwa 
..Zeppeliny44, spieszące szybko na pole walki.

W edbig doniesienia „Polidken44 z Chrystyanii, ka­
pitan. i sternik parowca norweskiego „ U I r y k a 44, 
który wczoraj przybył do ś U v a n g e r  opowiadają, 
że gdy ten parowiec we środę po południu między 5. 
a 6- godziną znajdował się na 56. stopniu 50. minut 
szerokóoci północnej, a 3. stopniu 10 minut długości 
wschodniej, nagłe dał się słyszeć huk dział, który po­

tęgował się aż do 7. godziny. Po 8. godzinie wieczo 
rem nie było już nic słychać z pokładu parowca. Na­
tomiast koło wybrzeża norweskiego w  pobliżu Stavan- 
ger można było słyszeć ogień aż do 10. godz. w  nocy. 
Parowiec musiał wziąć kurs ku północy, aD> nie po­
paść w dziedzinę bitwy. Rano widział parowiec dwa 
angielskie krążowniki, jak je eh ary w kierunku połu­
dniowo-wschodnim i -walcząc dawały ognia ze swoich 
ciężkich i lekkich dział. Walczące okręty jechały z sza­
loną szybkością. Według tych wiadomości walka ro­
zegrała się 20 mil na południowy zachód od S ta -  
b a n g  e r.

Ocena kapitana Persiusa.
Berlin. (B. kor.) O bitwie morskiej na morzu pół­

nocnem pisze kapitan P  e r s i u s w  „Berliner Tage- 
blatt44: Wielką bitwę morską, jaldej wielu z tej i tam­
tej strony kanału oczekiwało już z początkiem wojny, 
stoczono obecnie po 22. miesiącach. Odbyła się ona- 
w sposób, który w Niemczech wywoła n a j ż y  w' s z ą 
r a d o ś ć  i z a d o ś ć u c z y n i e n i e .  Komendantowi 
floty bojowej, jak i wszystkim komendantom i załogom 
okiętowym wyrażają Niemcy podziękę.

„Poważne zachwianie".
Budapeszt. (B. kor.) Dzienniki podnoszą materyal- 

ne i moralne oddziałanie świetnego zwycięstwa niemie­
ckiej floty morskiej i wyrażają podziw dla niewzruszo­
nej woli zwyciężenia ze sirony siły morskiej Niemiec.

„Pester L lęyd44 pisze: Po raz pierwszy od rozpo­
częcia wojny zmierzyły się wczoraj w  otwartej bitwie 
morskiej floty morskie naszego niemieckiego sprzymie­
rzeńca z angielskim przeciwnikiem. Wynikiem walki 
jest ogromne zwycięstwo niemieckiej flagi. W  angiel- 
skiem państwie światowem była dotąd bezsporna po­
tęga morska Anglii filarem, na którym spoczywał cały 
gmach. Obecnie chwieje się on, a. skutkiem tego musi 
być p o w a ż n e  z a c h w i a n i e  s i ę  angielskiej po­
tęgi morskiej. O kazał u się, że angielska, flota może być 
zwyciężoną. W  Angin powstaną piądy, a może potę­
żnie się wzmogą, które wystąpią za tern, że angielska 
flota powinna obecnie sbhować się do mysiej dziury, 
aby uniknąć ponowmej, może jeszcze dotkliwszej kieski.

Wyrazy uznania.
Kopenhaga. UB kor.) „Politiken,44 pisze o austro- 

węgierskiej ofenzy wie w południowym Tyrolu, że jest 
ona tak eo do przygotowania, jak wykonania wojsko­
wym czynem pierwszej klasy.

Cesarz Wilhelm na froncie.
Na terenie wschodnim.

Berlin (B. Kor.), Cesarz W i l h e l m  przybył *1. 
maja w obszar armii marszałka polnego ks. L e o p o l d a  
Bawarskiego.

Odwiedziny u mar szanta nindennurga
Berlin. (Tel. pryw.) Dzienniki donoszą, iż cesarz 

W i l h e l m ,  o którego wyjeździe do miru i w  polu 
przed dwoma dniami donieśliśmy, przybył do miejsca 
pobytu głównej kwatery armii wschodniej, gdzie zo­
stał uroczyście przyjęty wśród! odgłosów dział. Na 
przemowę powitalną marszałka polnego H i n d e n- 
b. u r g a odpowiedział Cesarz w  wyrazach podzięko­
wania i uznania dla wielkich czynów, których armia 
wschodnia dokonała zarówno w ciągu ubiegłej zimy, 
jak zwłaszcza w czasie ostatniej marcowej ofenzywy 
nieprzyjaciela.

Następnie dodał: „W alczym y przeciwko przewa­
dze nieprzyjacielskiej. N ie jest to dl;, nas nowością 
gdyż już wielki król dał nam pod tym względem wspa­
niały przykład'. Opatrzność chciała tego ponownie i do­
brze się stało, gdyż przez to zostaliśmy zmuszeni do 
wzniesienia się na wyżynę całkiem szczególnych czy­
nów. Moje wojska także i teraz zwycięsko przetrzy­
mają i z pomocą Bożą wywalczą nam godny pokój, 
jak my sobie jego życzymy44.

Pobyt w Mitawie.
Z głównej kwatery wschodniej udał się C e s a r z  

później do miasta M i t a w y ,  a w  ciągu drogi w y­
słuchał sprawozdania o zarządzie obsadzonych ob­
szarów.

W  Mitawie spotkał się Cesarz z entuzyastycznem 
przyjęciem i odbył przegląd deputacyi wojskowych od­
działów, stojących na froncie bźwiny. Cesarz zwiedził 
w mieście stary książęcy zamek i inne osobliwości, po- 
czem przyjął przedstawicieli miejscowego duchowień­
stwa i szlachty.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin (B. Kor.). Prezydent K a e m p f  otworzył 

pose-dzenie przemową, z wdzięcznością wspomniał
0 dzielny-ch majtkach, którzy przytem życie stracili
1 wyraził marynarce serdeczne podziękowanie i pozdro­
wienie. )'Vszyscy posłowie wysłuchali tej przemowy sto­
jąc, tylko członkowie socyalno-demokr? tycznego zje­
dnoczenia pracy nie podnieśli się ze swych siedzeń, co 
reszta izby przyjęły żywymi okrzykami: pfe!

Dyrektor urzędu marynarki zawiadamia, że pań­
stwowy sekretarz urzędu marynarki natychmiast po o- 
trzymanm pierwszej -wiadomości o bitwie morskiej udał 
się do Wilhelmshaven, i eiągnm oalej:

Według wiadomości, jakie dotąd nadeszły, dnia 31. 
maja popołudniu c a ł a n a s z a  f l o t a  morska pod do­
wództwem szefa flo ty w iceadm irał S c n e r r a  stanęła 
naprzeciw c a ł e j  a n g i e l s k i e j  f l o t y  bojowej, zło­

żonej co najmniej z 35 nowoczesnych wielkich okrętów 
wojennych. (Głosy: Słuchajcie! Słuchajcie!) Bitom prze­
ciągnęła się do godziny 9 wieczór. Potem ściemniało się 
i w  nocy rozegrał się szereg poszczególnych ataków 
krążowników i łodzi torpedowych po obu stronach. Wy­
nik zapasów by! wobec o wiele silniejszego przeciwnika 
dla nas zadowalającym. Pewne straty- przeciwnika, po­
twierdzone także po części przez uratowali^# jeńeów 
angielskieh, są następujące: wielki angielski okręt li­
niowy „W arspife4-. który dopiero w roku zeszłym zo­
stał wybudowany, pojemności 28.0u0 ton, dwa wielkie 
krążownik'- bojowe „Queen Mary44 13.000 ton i ..Inde- 
fatigable 4 18.000 ton, dwa, krążowniki pancerne klasy 
„Achillesa44 po 13.750 ton, jeden mały krążownik umiej 
więcej 5000 ton, trzy okręty do prowadzeni;, torpedow­
ców, razem 1500 do 2000 ton, 9 lub 10 antytorpedow- 
eów, z których sześć zniszczył okręt, liniowy „Westpha- 
len‘4 przy nocnym ataku (Oklaski) i jedna łódź podwo- 
dna. Po naszej stronie zatonęły: Okręt liniowy ,JJom- 
mern'1 od celnego strzału torpedowca- (miał 13.200 ton 
i pochodził z r. 1905) i inały krążownik ..Wiesbaden 
około 5000 ton od ognia artyleryjskiego. B.ukuje ma­
łego krążownika „Frauenlob44, który w  nocy widziany 
był po raz ófdaini silnie na bok pochylony [ prawdopo­
dobnie zatonął, Z łodzi torpedowych kilka, nie wróciło. 
Co do naszych- uszkodzeń i strat w  ludziach niema jesz­
cze ostatecznych doniesień,-; więc trzeba- dopiero na. nie 
czekać Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą samo przez się. 
że także cześć naszych okrętów jest znacznie uszkodzo­
na. Główna, część floty wróciła do portów. Według do? 
niesienia szefa floty ludzie i materyał spisali się świej 
tnie. Usposobieni - jest w ybome. ,

Żywe oklaski. Izba przystępuje do porządku dzien ­
nego.

Z Francy i.
Biuletyn francuski4

Wiedeń.'(B. kor.) Z wojennej kwatery' prasowej 
podają następujący biuletyn francuski z dnia 31. maja. 
godz. 3. po południu: Na 1 e w-y m brzegu M o z y  
odbyły się wczoraj a, także w  nocy między M o r t 
H o m m e a M o z ą zacięte waiki. W  związku z ostrze­
liwaniem o niesłychanej gwałtowności, trwająoem dwa 
dni, rzucili Niemcy kilkakrotnie Koncentryczne ataki 
wielkich sił bojowych przeciw francuskim rowom na 
w s c h ó d  Cd M o r t  H o m m e  i po obu stromałi 
wsi C u m i e r e s. Wszędzie zostali wśród strat nych 
strat odparci W  okolicy na południe od lasu Cani- 
r e t t e  musieli jednakże F r a n c u z i  o p r ó ż n i ć  
j e d e n  r ó w  p r z e d n i e j  l i n i i ,  kt.ói.y przez 
strzeliwanie został w  zupełności zasypany. Na południc 
od C u m i e r e s powiodło się Niemcom o d e p c h n ą  <■ 
F r a n o u z ó w początkowo w  ataku wykonanym po 
Obu stronach wsi, a to w kierunku dworca kolejowego 
G h a t t a n c o u r t ,  ale żywy przeciw atak doprowa­
dził Francuzów napowrót aż do skraju wsi. K ilka od­
działów, które pod ochroną mgły wzdłuż Mozy ę aszły 
aż na linię dworca, zniszczył nasz ogień w  zupełności.

Na p r a w y m  brzegu M o z y  działa lność artyle­
ryjska z przerwami.

W  górnej A 1 z a c y  1 zaatakowali Niemcy po sr!- 
nem przygotowaniu artyleryjskiem, stanowiska fraucn- 
skie na przestrzeni około 1200 ii-etrów koło S e p  t 
i usadowili się w  kilku- odcinkach rowu, ale ich stam­
tąd zaraz w przeeiwataku wypędzono.

Godzina 11. w nocy. Na l e w y m  brzegu M o z y  
silne ostrzeliwania granatami wielkich kalihrow k o ło " 
A  v  o c o u r t, i w z g ó r z a  304. Po po-łudri’1 zajęły 
nasze wojska w ciągu żywego ataku unne wybudown-^ 
ne niemieckie oszańcowanie- na p o  ł u d n i  o w o -  zu ­
ch o d n i c h stokach M o r t  H o m m e .  Wsqgliśm y- 
220. jeńców, w tein 5 .-oficerów i zdobyliśmy 7 kara­
binów maszynowych. Na p o 1 u d n i o w o - w s c h o- 
d n i c h  stokach M o r t  H o m m e  pozwoli3 nam w> 
pad podjęty w  ostatniej nocy zająć 25. jeńców.

-  .Na p r a w y m  brzegu M o z y  bardzo wielka dzu 
łalność obu artyleiyi. Między M o z ą  a fortem V a u x  
nie było działań piechoty. Nasze baterye ostrzeliwały 
i rozprószyły nieprzyjacielskie oddziały, zbierające się 
na północ od. lasu F o s s e s. Na innych częściach frontu 
o strzeliwanie z przerwami; w okolicy M e t z e r a l  
i H a r t m a n n s w e i l e r k o p *  było ono dosyć gwał­
towne.

Wiadomość) telegraficzne.
(Telegramy »GJosu Narodu1 z dnia 3 Czerwca.)

Choroba Łararimana.
Zurych. (B. kor.) Choroba angielskiego ministra 

handlu R u n  c i  m a n a  i inne okoliczności spowodo­
wały odroczenie terminu paryskiej konferencji gospo­
darczej z 5. na 14. czerwca.

Zatopione siatki angielskie.
Londyn (B. Kor.). A j. Loydsa donosi: Parowiec „P  s- 

r o n  T w e e d m o u t h ' 4 (poj. 5007 ton) i „ J u l i  a. 
P a r k "  (2900 ton), oba nieuzbrojone zatopione. Jak 
donoszą, na parowcu „ L a d y  N i n i a nró zatonęło 
4297 ton.

Podeji rany wybuch w fabrjce oroefau.
Lugamo, (B. kor.; W  fabryce prochu w  F o r t e  

d e i  M a r m i  zdarzył się wybuch, wskutek którego 
9 warsztatów prochu czarnego zostało zniszczonych, 
a 15 warsztatów amunicyjnych silnie uszkodzonych:
9 osób zabitych, 50 zranionych. Połicya aresztowała 
wielu ludzi, jako podejrzanych, o spowodowanie tego 
wybuchu.
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